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  Książkę dedykuję pamięci:


  H. Louette Crowley


  Johna R. Crowley oraz


  Suzanne L. Burch


  Za ich miłość i mądrość


  Wtwojej tęsknocie za własnym wspaniałym ja zawarte jest twoje dobro, ata tęsknota przenika cię całego.


  Kahlil Gibran, Prorok


  Stopniowe uczenie się izdobywanie wiedzy, będącej jedynie rozszerzeniem tego, wco zawsze wierzyłeś, jest niczym wporównaniu zwiedzą, która sama wsobie sprawia, że wszystkie twoje dawne przekonania stają się bez znaczenia.


  Jonette Crowley


  Słowa pochwały dla książki

  „Orzeł iKondor”


  Uwielbiam autentyczne historie oduchowości, atę opakowano wniezwykłe piękno jednego znajbardziej mistycznych miejsc na Ziemi. Książka ma wyraźne przesłanie, które odmieni cię na zawsze.


  Glenda Green, autorka Love without End


  Poświęcenie służbie ludzkości iwszystkiemu, zczym jesteśmy związani, pod groźbą utraty tego, co cenne, wtym własnej reputacji, niewątpliwie leży upodstaw duszy tej kobiety. Dzięki takim założeniom jej życie stało się przygodą, zktórej wszyscy możemy czerpać natchnienie.


  Lindsay Wagner, aktorka


  Tak, jak Niebiańska przepowiednia iRozmowy zBogiem ujawniły prawdę duchowym poszukiwaczom, tak lektura opisu niezwykłej mistycznej podróży Jonette otworzy wiele drzwi na różnych płaszczyznach. Czyste serce Jonette dotrze do serc mnóstwa osób iotworzy je. Dziękuję!


  Henriette Reineke, Holandia


  Fascynująca pozycja opisująca wciąż nieodkryte tajemnice Ameryki Południowej iprzeszłości. Ta książka wciągnie zarówno podróżników, jak ibadaczy.


  David Hatcher Childress,

  autor „Lost Cities & Ancient Mysteries of South America”


  Wspaniała! Oto mistyczna, piękna, cudowna, pełna emocji, prawdy ikompletna opowieść, która wciąga czytelnika. Doskonale się spisałaś.


  Nancy Mitchell, Kalifornia


  Nie mogłam przestać czytać. Ta książka mnie odmieniła. Twoje słowa ipraca całkowicie mnie przyciągają – duchowo ienergetycznie. Powiedzieć, że jest to coś fascynującego, to zpewnością za mało, ponieważ to coś znacznie więcej – wspaniała książka, doskonale napisana, ciekawa ioświecająca! Wykonujesz świetną robotę, jeśli chodzi oświadomość. Dziękuję!


  Linda Hansen, Kolorado


  Jesteśmy czymś znacznie więcej, niż pozwalamy sobie być! Arcydzieło, które daje odważny przykład ijest doskonałym zwierciadłem dla osób, które odważą się spojrzeć na siebie wtym świetle…


  Asena Gurs, Turcja


  Orzeł iKondor to fascynująca iekscytująca książka, pełna nieoczekiwanych zwrotów akcji. Zabawna, ajednak mająca mądre przesłanie.


  Shahid Khatai, Indie


  Jonette to znakomita pisarka. Jej książka zachęciła mnie do wsłuchania się wsiebie, zaufania wewnętrznemu głosowi ipodążenia za głosem serca. Niezwykle mnie poruszyła, rozbawiła iwzruszyła.


  Garbriela Contreras, Meksyk


  Niesamowita książka! Jest zaproszeniem do przebudzenia serca ioświecenia duszy. Czujesz się zobowiązany podążyć za autorką wjej wyprawie do mistycznych miejsc, gdzie rzeczywistość fizyczna przeplata się zduchową.


  Nancy Prins Bush, Kolorado


  Dziękuję, że podzieliłaś się znami historią swojego życia. Doskonale bawiłam się przy lekturze inauce. To będzie wielki hit, ponieważ piszesz wtaki sposób, jakbyś rozmawiała zprzyjacielem. Zaprosiłaś mnie do siebie, jakbyśmy spotkały się przy kawie czy herbacie.


  Deb Moe, Minnesota


  Wprost pochłonęłam tę książkę. Mogłam ją czytać, czytać iczytać. Zafascynowała mnie! To niesamowite, jak wydawało mi się, że sama mogłabym przeżyć takie doświadczenia. Nie wyobrażasz sobie, co ten tekst dla mnie oznacza. Oświetla przede mną drogę. Nie potrafię wyrazić wdzięczności za to, że podzieliłaś się znami tą historią. Uwielbiam twoją szczerość, przesłanie iśmiech.


  Anita Muetterken, Argentyna


  Twoje przeżycia są prawdziwą inspiracją. Główne przesłanie mówi, że wszyscy jesteśmy czymś znacznie więcej, niż nam się wydaje, anasz rozwój zależy od chęci zaakceptowania postępu iwielkości nas samych.


  Toril Storoe, Norwegia


  Naprawdę dobrze czytało mi się otwoich magicznych iinspirujących przygodach. Wydają się ekscytujące, niemożliwe ijednocześnie bardzo rzeczywiste. Doceniam, jak zręcznie opisujesz przeżycia zinnej rzeczywistości, połączone ztymi zwyczajnymi. Pięknie piszesz, ato, co nam opowiadasz, porusza do głębi ipotwierdza istnienie magii itajemnic będących częścią całego życia. Dziękuję za twoją odwagę.


  Nancy Mayans, Nowy Jork


  Gratulacje! To piękna książka. Nie mogłam przestać czytać, dopóki jej nie skończyłam. Wiele fragmentów wzruszyło mnie, poczułam ztobą taką więź… Coś pięknego. Szczególnie poruszyły mnie słowa otwojej relacji ztwoją bliźniaczą duszą – Mallku. Twoje słowa są takie prawdziwe, pełne życia. Jakbym tam ztobą była. Kiedy wydałaś rozkaz górze, jego echo odbiło się we mnie. Dziękuję ci za tę piękną książkę iwszystko, czym jesteś.


  Meggi Erman, Izrael


  Nie mogę uwierzyć, że nie zajmowałaś się pisaniem całe życie. Słowa układają się tak pięknie, że lektura po prostu mną owładnęła. Posiadasz niezwykłą umiejętność splatania siebie wsłowa. Wswojej książce uchwyciłaś to, co mistyczne, zabawne, boskie itak bardzo ludzkie, aczytelnik towarzyszy ci przez cały czas. Miałam wrażenie, jakbym siedziała zprzyjaciółmi, śmiała się idzieliła uczuciami. Mogłam odbyć ztobą podróż winną rzeczywistość.


  Susan Nakhleh, Luizjana


  Bardzo silnie odczuwam energie opisane wtej książce, zwłaszcza moc Ducha Wody. Pomaga mi odnaleźć mój własny przepływ, anie skupiać się na wydarzeniach.


  Ralph Johnson, Szwecja


  Cóż za niezwykła historia iprzeżycia. Miałam wrażenie, jakbym wszystkiego doświadczała razem ztobą. Gdy zaczęłam czytać, nie mogłam już przestać, ato dla mnie coś niezwykłego. Wiele ztego, co opisujesz, mogłabym wjakiś sposób odnieść do siebie. Podzieliłam się twoją opowieścią zczłonkami mojej duchowej rodziny wChicago. Dziękuję, że pomogłaś nam dostrzec jeszcze więcej możliwości.


  Janelle Brittain, Illinois


  Podziękowania


  Pisanie książek to zdecydowanie sport drużynowy. Był takim również dla mnie, osoby nadzwyczaj ekstrawertycznej. Na pierwszym miejscu chciałabym wyrazić wdzięczność rodzinie iprzyjaciołom, którzy wspierali mnie wmoim poznawaniu… Wszystkiego. Wtej opowieści nie doświadczyłabym tylu przygód bez moich towarzyszy podróży iwycieczek, najpierw do Australii, potem wHimalaje, aż wreszcie wperuwiańskie Andy. Dziękuję, że poszliście za mną na krańce świata.


  Od samego początku pracy nad tym literackim projektem wręcz zaciągałam różne moje przyjaciółki do naszego mieszkania położonego wstanie Kolorado, wGórach Skalistych. Pomagały mi edytować, atakże – kiedy od klawiatury bolały mnie już nadgarstki – pisać tekst. Zcałego serca dziękuję Becce Oldt, Deborah Bergman, Glorii Barschdorf, Marlene Tuttle iAmarze Whitney za waszą ciężką pracę, błyskotliwe spostrzeżenia iprzede wszystkim: za waszą przyjaźń. Bliska rodzina też bardzo mi pomogła. Ukochany mąż Ed Oakley, który również jest pisarzem, wspierał mnie na każdym kroku, wykonywał korektę tekstu iokazał się bardzo pomocny przy podejmowaniu wszelkich decyzji wydawniczych. Moja siostra Erin Crowley dokonała szczegółowej iuważnej redakcji, asiostra Maureen Rodwin nieraz pomagała mi komentarzami wstylu – Jonette, ten fragment jest po prostu zbyt dziwaczny dla normalnego czytelnika. Siostrzenica Kelly Crowley przepisała izredagowała maszynopis, nie pozwalając, aby zostały wnim jakiekolwiek moje mądralińskie uwagi. Amy MacDonald świetnie poradziła sobie zodczytywaniem moich bazgrołów. Wielu drogich mi przyjaciół czytało tekst wkolejnych etapach jego powstawania inieraz sugerowało istotne poprawki. Mam tu na myśli – Jarliego Ahlers, Nancy Mitchell, Brada Johnsona, Berdine iMuriela De Visser, Yolande Groeneveld, Vicki Staudte iwielu innych. Niezliczone osoby zcałego świata zapoznawały się zmaszynopisem oraz przesyłały mi słowa zachęty iwsparcia. Dziękuję m.in. Jamesowi Redfieldowi, autorowi kilku bestsellerów, za jego radę – Nie śpiesz się inie rozsyłaj tekstu do wydawców, zanim nie będzie idealny.


  Jeśli chodzi oprofesjonalną redakcję, polegałam na doświadczeniu Michaela Cowgera iHelenity Ziegler. Reya Ingle pomogła przy ostatecznej korekcie. Za pomoc przy licznych detalach dziękuję Dave’owi Gordonowi zmojego biura, człowiekowi owielu talentach. Szczególnie mocny uścisk należy się Ginny Hill, która przez ostatnie kilka miesięcy bez wytchnienia redagowała, pisała, koordynowała, podejmowała decyzje iłączyła ze sobą setki drobnych spraw, związanych zwydaniem książki.


  Wyrazy największej wdzięczności kieruję ku wszystkim wam, którzy czytacie tę książkę iotwieracie na nią swoje serca. Dzięki czytaniu, nauce, rozwijaniu się ikochaniu pełnią siebie sprawimy, że ten cudowny świat stanie się jeszcze wspanialszym miejscem. Dziękuję.


  Wstęp


  Gdybym wiedziała, że mam napisać książkę, robiłabym notatki.


  Tak właśnie przebiegał dialog zmoim wewnętrznym głosem, który naciskał, żebym napisała książkę omoich duchowych przygodach wAndach. Ledwie przed dwoma dniami wróciłam do domu zAmeryki Południowej ipisanie wżadnym wypadku nie znajdowało się na mojej liście rzeczy do zrobienia. To, co właśnie czytacie jest dowodem, że wewnętrzny głos zwyciężył.


  Mistyczką zostałam całkiem przypadkiem. Wgruncie rzeczy jestem normalną osobą oniezwykłej wręcz ciekawości świata: żoną, siostrą ibusinesswoman, która trafiła na ścieżkę duchowego przebudzenia oraz odkryła prawdy wołające ouwolnienie zniedostępnych zazwyczaj skarbnic starożytnego mistycyzmu.


  Choć to bardzo osobista historia, każdy jej akapit zachęca, żebyś zastanowił się, jaka jest twoja własna opowieść? Zaufaj swojej prawdzie. Twoja historia iprzeznaczenie rozwijają się przed tobą wsubtelnej grze iwzorach synchroniczności, wiedzy zlekceważonej, apotem odrzuconej, izniewielkich skrawków prawdy, szepczących do ciebie tuż spod powierzchni tego, co uważasz za swoje zwyczajne życie. Wistocie „zwyczajne” życie nie istnieje. Ty nie jesteś zwyczajny! Być może, kiedy bliżej się przyjrzysz, dostrzeżesz znacznie większy wzór icel wswoim życiu.


  Kiedy ze strachu przed tym, co inni mogą omnie pomyśleć, chciałam usunąć niektóre fragmenty tej opowieści, przypomniałam sobie, że poświęciłam się byciu przewodnikiem. Oile mogę powiedzieć, nie ma innego sposobu na przewodzenie, niż dawanie przykładu. Mam nadzieję, że ta historia okaże się dla ciebie zajmująca, rozbawi cię iprzyprawi ołzy, stanie się dla ciebie wyzwaniem icię przebudzi. Medytacje, ceremonie iduchowe inicjacje opisane wksiążce mogą zaprowadzić cię ku energiom imądrości starożytnych tajemnic. To dar światła dla ciebie.


  Jonette Crowley,


  Denver, Kolorado


  Jeśli chcesz zamówić zestaw The Eagle and the Condor – Companion Meditations and Spiritual Initiations Audio Set, która zawiera nagrane medytacje iceremonie, jakie miały miejsce wNepalu iPeru, wejdź na stronę www.JonetteCrowley.com albo www.TheEagleandtheCondor.com, albo zadzwoń pod numer (303) 689-9318.


  Zestaw jest dostępny na płycie CD, kasecie ipod postacią pliku do ściągnięcia.


  


  CZĘŚĆ I


  Duchy na mojej ścieżce


  Wyobraź sobie niesamowite, mistyczne wręcz przeżycie. Kiedy dobiegnie końca, nie będziesz już tą samą osobą co do tej pory... nie będziesz mógł nią być.


  Biały Orzeł
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  Proroctwo Inków


  [image: R]dzenni mieszkańcy obu Ameryk znają starożytne proroctwo, wedle którego, kiedy Orzeł Ameryki Północnej iKondor Ameryki Południowej połączą się izjednoczą, na Ziemi przebudzi się duch pokoju. Po tysiącach lat oczekiwań wiele ludów wierzy, że ten czas właśnie nadszedł.


  Jest ranek 21 grudnia 2004 roku. Siedzę wpierwszym wagonie turystycznego pociągu jadącego przez Świętą Dolinę Peru, wdrodze do Machu Picchu. Syrena ostrzega kilkunastu mężczyzn wkaskach usuwających głazy, które spadły na tor. Wyżłobienia powstałe zpowodu zbyt intensywnych opadów deszczu przecinają strome zbocza porośnięte kaktusami ibugenwillą, atakże miejsce, gdzie ktoś posadził kalie. Zokna widzę drugi brzeg rzeki Urubamby. Szlak Inków, po którym wspinałam się zaledwie cztery miesiące wcześniej, wrzyna się we wzgórza, zieleniące się od deszczów właściwych tej porze roku. Kamienne tarasy wybudowane dawno temu iwciąż wykorzystywane przez miejscowych rolników wznoszą się zpozostałości inkaskiego mostu. Kiedy zbliżamy się do dżungli niedaleko Machu Picchu, las eukaliptusowy – oliściach skąpanych wdelikatnej zieleni – ustępuje bogactwu miejscowej roślinności.


  Niedawno opuściłam Mallku ipodróżuję samotnie, jedna zwielu turystów obładowanych plecakami wpociągu do Aguas Calientes, miasta położonego upodnóża Machu Picchu. Czy rzeczywiście minęły już cztery miesiące, odkąd odwiedziłam to miejsce po raz ostatni? Teraz jest inaczej. Nie stoję na czele grupy, awłaśnie dziś na półkuli południowej wypada letnie przesilenie – drugi co do ważności dzień wkalendarzu Inków.


  Co tak naprawdę oznacza proroctwo oOrle iKondorze? Czy to tylko legenda? Skąd dowiemy się, że nadszedł już ten czas? Aco zlegendą ozłotym Dysku Słońca Inków – czy pochodzi zzaginionego kontynentu Lemurii? Czy, jak wierzą niektórzy, znajduje się ona pod powierzchnią peruwiańskiego jeziora Titicaca? Co to wszystko oznacza dla nas dzisiaj? Więcej, co te starożytne legendy mogą mieć wspólnego ze mną?


  Teraz wiem, że wszyscy jesteśmy głęboko wpleceni wstarożytne mity – stanowimy nieodłączną część tych proroctw iich spełnienia. Ajednak gnamy przez życie, nieświadomi większego obrazu, jaki tworzymy, dopóki elementy układanki nie połączą się ze sobą. Wędrówka, którą dzisiaj wieńczy wizyta wMachu Picchu zajęła mi ponad dwadzieścia lat podróżowania po Australii, Afryce, Nepalu iwreszcie Ameryce Południowej. Zperspektywy czasu dostrzegam te elementy, niczym cząstki witraża, tworzące wcałości niesamowity obraz, aproroctwo oOrle iKondorze to tylko jeden zjego fragmentów.
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  Życie poniekąd normalne


  [image: P]rzez pierwsze trzydzieści lat życia nie słyszałam wgłowie żadnych głosów inie doświadczałam nietypowych wizji. Gdy miałam dwanaście lat moje zdolności paranormalne polegały na przebieraniu się za cygankę iudawaniu, że wróżę dzieciom zsąsiedztwa przy pomocy talii zwykłych kart do gry.


  Dorastałam na przedmieściach Denver. Jako najstarsze dziecko licznej, katolickiej rodziny przeszłam wszystkie typowe stadia rozwoju młodej dziewczyny, próbującej odnaleźć swoje miejsce iprzeznaczenie. Wdrugiej klasie chciałam zostać zakonnicą, wczwartej – misjonarką, ajuż wszóstej – nauczycielką. Ponieważ świetnie radziłam sobie znauką imiałam altruistyczne usposobienie, postanowiłam, że ostatecznie zostanę lekarzem pediatrą. Oczywiście, nie zrealizowałam żadnego ztych planów.


  Wtedy wdomu, co niedziela chodziliśmy na mszę ido spowiedzi, po tym jak mama przypominała nam, że źle odnosiliśmy się do rodzeństwa. Jak wszystkie grzeczne, katolickie dzieci urządzaliśmy sobie zawody, kto najszybciej wyrecytuje Zdrowaś Mario. Potem, wósmej klasie, radykalnie odwróciłam się od nauk kościoła. Kiedyś Virginia Tighe, matka jednego zuczniów zmojej klasy, przyszła do nas do szkoły iopowiedziała odoświadczeniach zpoprzedniego życia. Kilka lat wcześniej podczas seansu hipnozy pani Tighe zaczęła przemawiać zprawdziwym irlandzkim akcentem iwyjawiła wiele szczegółów dotyczących życia, które wiodła wIrlandii jako dziewczynka imieniem Bridey Murphy. Książka Poszukiwania Bridey Murphy1 opisująca jej przypadek okazała się jedną zpierwszych publikacji dostarczających dowodów, że żyliśmy już kiedyś wprzeszłości.


  Gdy tylko usłyszałam tę niesamowitą opowieść, nietrudno było mi uwierzyć wkoncepcję poprzednich wcieleń. Jednocześnie zaczęłam wątpić wto, czego nauczyłam się zkatechizmu. Pytałam – Dlaczego katolicy nie uznają poprzednich wcieleń? Dlaczego trzeba być katolikiem, żeby pójść do nieba? Mama modliła się za mnie ipoprosiła, żebym porozmawiała omoich wątpliwościach zksiędzem. Zrobiłam to, jednak jego odpowiedzi wcale mnie nie przekonały. Kiedy zdałam na studia iznalazłam się daleko od domu, przestałam chodzić do kościoła. Uczęszczałam na Uniwersytet Stanu Kolorado wBoulder wlatach siedemdziesiątych dwudziestego wieku – pełen hippisów, narkotyków, biegania nago po kampusie itranscendentalnej medytacji. Jednak, jak przystało na porządnego człowieka, trzymałam się zdala od pierwszych trzech, ana opłatę za kurs medytacji nie mogłam sobie pozwolić. Żeby zaspokoić swoją rosnącą ciekawość świata duchowego, pozostały mi zajęcia zfilozofii, religioznawstwa porównawczego iróżne książki skłaniające do myślenia.


  Dni na uczelni spędzałam głównie wbibliotece, organizowałam imprezy studenckich społeczności oraz wydarzenia na kampusie albo zajmowałam się krajową polityką. Kiedy niemożność opanowania rachunku różniczkowego przekreśliła moje lekarskie plany, jako specjalizację obrałam Ochronę Środowiska. Dzięki temu mogłam uczestniczyć we wszystkich kursach znauk ścisłych iekonomii, które mnie interesowały, ajednocześnie pozwalało mi to wciąż wierzyć, że mogę ocalić świat. Po ukończeniu studiów mój sen odokonywaniu zmian zaczął się od przeprowadzki do Waszyngtonu, gdzie rozpoczęłam pracę stażystki wIzbie Reprezentantów Kongresu.


  Nawet wpełnych idealizmu latach siedemdziesiątych specjalizacja zochrony środowiska nie zapewniła mi środków utrzymania, na co liczyłam. Tak więc po letniej przygodzie zpolityką zapisałam się na Uniwersytet Stanu Missouri zzamiarem otrzymania dyplomu MBA. Od tamtej pory wszystko potoczyło się dość logicznie iszybko. Pierwszą posadę otrzymałam wfirmie Andersen Consulting. Następną – miałam wtedy dwadzieścia pięć lat – było stanowisko krajowego Dyrektora Wykonawczego wżeńskim stowarzyszeniu, do którego przystąpiłam na studiach. Cieszyłam się każdym dniem – pracą ikoleżankami. Podobały mi się wyzwania związane zzarządzaniem organizacją owielomilionowym budżecie – do dnia, kiedy zarząd postanowił mnie zwolnić. Mój młodzieńczy idealizm, nie utemperowany jeszcze biznesowym doświadczeniem imądrością korporacyjną, sprawił, że zbyt szybko starałam się wprowadzić zmiany. Jonette, znacznie lepiej nadajesz się do świata biznesu, anie organizacji non-profit – tak właśnie podsumował mnie prezes wtrakcie ostatniego spotkania.


  Załamana pierwszą zawodową porażką obmyśliłam plan ucieczki. Objedźmy autostopem Nową Zelandię iAustralię – zaproponowałam podekscytowana Mary Fran, mojej koleżance wypraw zokresu studiów. Pożegnawszy się ze zmartwionymi rodzicami, zarzuciłyśmy wypchane plecaki ijuż po kilku dniach stałyśmy na poboczu drogi biegnącej na północ od Auckland wAustralii, zkciukami skierowanymi do góry, żeby złapać okazję. Przez ponad sześć miesięcy biwakowałyśmy na dziko, wędrowałyśmy po bezdrożach oraz nocowałyśmy na peronach iwmłodzieżowych hostelach, aprzede wszystkim odkrywałyśmy radości pobytu wprzyjaznym, angielskojęzycznym kraju.


  Na koniec podróży zachowałyśmy sobie prawdziwy klejnot – Sydney ijego zapierający dech wpiersiach port, słynny gmach opery oraz wspaniałą pogodę. Kiedy stałam na głównym placu, wpromieniach letniego słońca, niezwykłe piękno miasta radowało moje serce. Mogłabym tu zamieszkać!


  Uważaj, oco prosisz – mówi stare porzekadło. Skąd mogłam wiedzieć, że Wszechświat usłyszał moją prośbę, rzuconą tak od niechcenia?


  Odebrałyśmy korespondencję na głównej poczcie iznalazłyśmy sobie pub wcentrum miasta, wktórym miałyśmy wypić wieczorne, piątkowe piwo oraz spotkać się ze „znajomym znajomego” – pewnym biznesmenem. Była to nasza ostatnia noc wAustralii, więc zMary Fran świętowałyśmy. David, wspomniany biznesmen, zapytał mnie podczas rozmowy – Czym zajmujesz się zawodowo?


  Ponieważ „podróżowanie autostopem” wżadnym wypadku nie mogło być dobrą odpowiedzią, dumna zsiebie stwierdziłam – Mam dyplom MBA ipracowałam jako konsultant do spraw zarządzania.


  Hmm – zastanowił się – Szukam kogoś, kto pomógłby mi prowadzić moje firmy.


  Kolejne piwo, rozmowa na tematy zawodowe – tak bardzo, jak było to możliwe wpopularnym pubie, wpiątek wieczorem – izałatwiłam sobie rozmowę opracę. Jedyny problem polegał na tym, że musiałaby się odbyć wStanach, ponieważ następnego dnia wylatywałam do domu. Musiałam zrobić dobre wrażenie, skoro zaledwie tydzień po moim powrocie do Kolorado, David zadzwonił do mnie iumówił się na spotkanie wLos Angeles. Czy kiedykolwiek zauważyliście, że kiedy Wszechświat ma poważny zamiar spełnić wasze życzenie, nic nie może go powstrzymać?


  Wciągu miesiąca, zumową opracę iwizą wgarści, wróciłam na stałe do Australii. Powoli nawiązałam przyjaźnie wświecie po drugiej stronie globu. Przez rok pracowałam dla Davida, uzyskałam prawo stałego pobytu, apotem przeniosłam się wsferę doradztwa informatycznego. Byłam singielką, yuppie, wjednym znajwspanialszych miast świata. Wynajmowałam pokój wdzielnicy Sydney Harbor. Wydawało się, że znalazłam swoje miejsce na ziemi.


  Tworzysz ścieżkę, kiedy po niej idziesz


  Rozpalało mnie pragnienie wolności, jaką daje przestrzeń, więc kiedy tylko nadarzała się okazja, uciekałam zmiasta izprzyjaciółmi wędrowałam oraz biwakowałam wdziczy Nowej Południowej Walii. Pewnego dnia mieliśmy szczęście izobaczyliśmy koalę. Innym razem zauważyliśmy stado dzikich koni, które Australijczycy nazywają „brumbie”, pasących się wpobliżu naszego namiotu. Nigdy nie przypuszczałam, że koniec mojego zwyczajnego życia nastąpi podczas jednego ztakich wypadów pod namiot. Wydarzyło się wtedy coś tak dziwnego, nie należącego do tego świata, że znaczenie tamtej chwili zrozumiałam dopiero dwadzieścia lat później, wtrakcie wyprawy po Szlaku Inków.


  Wtamten pamiętny weekend zrobiliśmy sobie wycieczkę do lasu Blue Gum położonego wgórach na zachód od Sydney. Szerokie połacie eukaliptusa, zwanego też drzewem gumowym, pięły się wgórę tak prosto, że pierwsi osadnicy wycięli większość zpni izrobili znich maszty. Jednak ten konkretny las znajdował się zbyt daleko wgłąb lądu dla budowniczych statków sprzed dwustu lat, zatem drzewa urosły piękne, otoczone czcią iświętością. Nazywane są niebieskimi, ponieważ ich kora przypominająca papier jest tak biała, że naprawdę lśni niebieską poświatą.


  Promienie południowego słońca prześwitywały pomiędzy roztańczonymi, pachnącymi liśćmi ku wysokiej trawie pokrywającej leśny grunt. Trwałam wzadumie, idąc na czele naszej grupy. Kiedy tak wyciszona szłam leśnym szlakiem, inny, bardziej eteryczny świat objawił się przede mną, niczym na włączonym nagle ekranie telewizora. Jednocześnie znajdowałam się wzwykłej rzeczywistości iwmistycznym, nie-fizycznym królestwie. Jak gdyby było mnie dwie – Jonette wpostaci fizycznej ijej eteryczna replika. Wtym drugim wymiarze, piękna długowłosa kobieta ubrana na biało siedziała na skale na polanie. Włosy miała białe, jednak jej twarz nie należała do starej kobiety. Wszystko wokół niej było wspaniale rozświetlone. Telepatycznie zachęciła moje eteryczne ja do podejścia bliżej iodłożenia plecaka, żebym mogła odpocząć. Jej anielskie spojrzenie wypełniło mnie miłością. Po kilku minutach takiego duchowego kontaktu, kobieta dała mi do zrozumienia, że moje eteryczne ja powinno iść dalej. Zrozumiałam, że mam kontynuować wędrówkę przez ten nieziemski las. Wmyślach poleciła mi, żebym zostawiła mój – równie eteryczny – plecak.


  Bez znaczenia, czy był to świat duchów, czy nie. Wcale mi się to nie uśmiechało. Nie chciałam stracić ekwipunku. Wkońcu – pomyślałam – itak nie mam ze sobą zbyt wiele. Namiot, kuchenka ijedzenie: ograniczyłam się do najpotrzebniejszych rzeczy. Jednak po chwili było jasne, że nie mogę wygrać tej telepatycznej sprzeczki zKobietą–Duchem wbieli, więc niechętnie, ale zgodziłam się na podróż bez bagażu przez niewidzialny świat. Próbowałam znią negocjować – Skoro nie pozwalasz mi wziąć plecaka, może przynajmniej powiesz, wktórą stronę mam iść? Nie dostrzegałam wlesie zinnego wymiaru żadnej ścieżki, ani drogowskazu.


  Wswój łagodny sposób kobieta przekazała mi wiadomość – To bez znaczenia. Nie chciała wskazać kierunku. Stwierdziła jedynie, że powinnam już ruszać. Odezwała się bezpośrednio wmoim umyśle – Tworzysz swoją ścieżkę, kiedy po niej idziesz.


  Nie podobało mi się, że jakiś duch nie pozwala mi niczego ze sobą wziąć ijeszcze nie mówi, dokąd mam iść. Jednak wtym drugim, równoległym wymiarze usłuchałam poleceń Kobiety. Moje eteryczne ja zostawiło swoje rzeczy na mistycznej łące iwyruszyło wlas, wdowolnym kierunku, nie podążając po żadnej ścieżce. Nawet dziś jako duchowy odkrywca narzekam głównie na to, że moja wiedza pochodzi głównie zwewnętrznego przewodnictwa. Czasem byłoby łatwiej mieć jakiegoś żywego nauczyciela czy guru, kogoś, kto powiedziałby mi, co robić igdzie iść. Może kobieta wbieli chciała pokazać mi, że każdy znas sam musi odkryć własną ścieżkę izdecydowanie nią podążać? Zdrugiej strony mógł to być jakiś duchowy egzamin ito właśnie moja zgoda, żeby zostawić plecak ipójść nieznaną drogą całkowicie odmieniła moje życie.


  Po kilku minutach świetlista Kobieta–Duch ijej eteryczny świat zniknęły. Szłam dalej wnormalnej, fizycznej rzeczywistości, zmoim prawdziwym plecakiem na plecach. Od tamtej pory często zastanawiałam się, kim ona była. Zpewnością anielską postacią, ajednak nie aniołem. Odpowiedź na moje uporczywe pytania musiała zaczekać do mojej podróży wAndy, ponad dwadzieścia lat później. To był pierwszy raz, kiedy duchowa istota wkroczyła wmoje skądinąd normalne życie, ale nie ostatni. Wtedy zachowałam to zdarzenie tylko dla siebie. Moi towarzysze, wwiększości koledzy zpracy, pewnie nie zrozumieliby, że gdy wędrowałam razem znimi, jednocześnie brałam udział wmistycznej rozmowie zniewidzialną kobietą.


  
    
      1 Morey Bernstein, The Search for Bridey Murphy, 1956
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  Biały Orzeł


  [image: P]odobnie jak większość zwas, również ja musiałam przebyć długą drogę, aby pojąć to, wco teraz wierzę. Po incydencie wlesie Blue Gum moje duchowe poszukiwania ograniczyły się do paru wizyt ujasnowidzów ilektury wczesnych pism Carlosa Castanedy. Zawsze chciałam nauczyć się medytować, jednak nigdy nie mogłam znaleźć na to czasu. Wlatach osiemdziesiątych XX wieku wSydney odbywał się popularny kurs rozwoju osobistego zatytułowany „Przemiana Siebie”. Zawierał on część poświęconą medytacji. Wszyscy moi znajomi postanowili wziąć udział, więc ja też się zapisałam.


  Na wstępie asystentka prowadzącego powiedziała, że nauczymy się podstaw prostej techniki mantry stosowanej wmedytacji. Wyjaśniła – Pod koniec zajęć będziecie już wiedzieli, jak medytować, korzystając zkryształu na waszym czole, waszego trzeciego oka.


  Niczego więcej już nie usłyszałam, ponieważ mój umysł zapętlił się na idei kryształu na moim czole. Kryształ? Jakieś naczynie? Wswojej naiwności wyobraziłam sobie, że przykładam do czoła kieliszek do wina albo szklany wazon. To będzie bardzo interesujące. Rozejrzałam się wokół po jakiejś setce osób zebranych na widowni. Oni nie zdawali się być przejęci pomysłem medytowania zkieliszkiem przytkniętym do czoła. Wszyscy wyglądali normalnie. Poza tym było już za późno, żeby odzyskać pieniądze.


  Nauczenie się medytacji okazało się najwspanialszym prezentem, jaki kiedykolwiek sobie sprawiłam. Podobnie jak czytanie, będące podstawową umiejętnością, pozwalającą nam poznać świat, medytacja to narzędzie dające dostęp do czegoś znacznie większego. Medytacja pomaga stać się tym, kim już jesteś. Pod koniec kursu kupiłam przejrzysty kryształ kwarcu, który miałam trzymać wtrakcie medytowania. Już przebyłam daleką drogę!


  Dwadzieścia lat później mogę swobodnie rozprawiać oinnych wymiarach, równoległych rzeczywistościach, zaginionym kontynencie Lemurii ibliźniaczych płomieniach, czyli owszystkim, co pewnie uznałabym za szalone, kiedy jeszcze mieszkałam wAustralii. Choć teraz moje poglądy mogą plasować się nieco poza głównym nurtem, każdy krok poczyniony przeze mnie był mocno zakorzeniony wpoprzednim. Własne doświadczenia poszerzyły mój system poglądów, jednak żaden pojedynczy etap nie wydawał się błędem.


  Ze słowami instruktora wpamięci poświęciłam się praktyce medytacji. Medytacja to trening siedzenia wciszy. Nie chodzi oto, co otrzymasz. Medytować nauczysz się wyłącznie poprzez samą medytację. Moje ulubione wyjaśnienie brzmiało – Modlitwa to rozmowa zBogiem. Medytacja to słuchanie odpowiedzi. Jednak nie radziłam sobie zbyt dobrze. Zazwyczaj spędzałam wyznaczone dwadzieścia minut na rozmyślaniach oliście zakupów, planowaniu zawodowych projektów, albo po prostu przysypiałam.


  Ponieważ zorientowałam się, że łatwiej mi powstrzymać senność, jeśli medytuję wgrupie, znajomy zasugerował, żebym wzięła udział wcotygodniowych zajęciach Kościoła Spirytualistycznego na przedmieściach Sydney. Upodstaw ruchu spirytualistycznego leży wiara wto, że istoty duchowe potrafią się znami porozumiewać. Dla mnie to był zupełnie nowy świat, chociaż kiedy dorastałam wkatolickiej rodzinie, modliliśmy się do świętych. Na studiach zaś wierzyłam whistorie oduchach, opowiadane przez znajomych przy kominku wbractwie Chi Psi. Jeśli rozszerzyłabym swoje zwyczajowe ramy pojmowania, mogłabym zaakceptować istnienie mediów, czy też kanałów, jak się je nazywa.


  Na spotkanie informacyjne do kościoła spirytualistów wEnmore, przedmieściu robotniczym Sydney, przyszło trzydzieści osób. Był rok 1985. Kiedy tak siedzieliśmy zzamkniętymi oczami na krzesłach ustawionych wkręgu, instruktorzy korzystali ze swojej intuicji, żeby zdecydować, kto powinien trafić do grupy początkowej, akto chodzić na trwający już, zaawansowany kurs. Przyszłam tam tylko po to, żeby pomóc sobie wmedytowaniu, byłam więc zaskoczona, gdy wybrano mnie jako jedną zczterech osób do grupy zaawansowanej! Instruktorzy widocznie zobaczyli we mnie coś ukrytego, co wskazywało, że byłam gotowa na bardziej zaawansowaną pracę duchową. Ta grupa spotykała się co tydzień przez ponad rok na nauce odczytywania przyszłości, jasnowidzenia irozmawiania zprzewodnikami duchowymi. Czułam, że dla mnie były to za wysokie progi.


  Podczas drugich zajęć wydarzyło się coś tak zaskakującego, że później wyznałam przyjacielowi – Ta cała medytacja jest czymś ‘naprawdę’ potężnym! Siedziałam wciszy zzamkniętymi oczami, ainstruktorka Marcia prowadziła wstępną modlitwę. Ledwo ją słyszałam, ponieważ oczami umysłu wyraźnie widziałam piękną kobietę oazjatyckiej urodzie. Frustrowało mnie to, że nie mogę się pozbyć tego widoku inie miałam pojęcia, kim ona jest. Właśnie takie rzeczy rozpraszały moją uwagę isprawiały, że tak kiepsko radziłam sobie zmedytacją. Kiedy próbowałam oczyścić umysł, usłyszałam, jak otwierają się drzwi do sali, apotem dobiegający głos Marcii – Cześć, cieszę się, że udało ci się przyjść. Już zaczęliśmy. Nowoprzybyła przeprosiła za spóźnienie. To był jej pierwszy raz na zajęciach. Otworzyłam oczy, żeby się jej przyjrzeć ize zdumieniem rozpoznałam kobietę, której twarz widziałam tak wyraźnie zaledwie kilka minut wcześniej!


  Na innych zajęciach Marcia podeszła do mnie, kiedy próbowałam medytować. Cześć przyjaciółko – powiedziała do kogoś, kogo zobaczyła obok mnie. Ja niczego nie czułam. Marcia dalej rozmawiała ztą istotą – Witaj, jak masz na imię?


  Nadal niczego nie czułam, jednak wduchu powiedzenia „nie ryzykujesz, nie zyskujesz” otworzyłam usta, żeby sprawdzić, co się wydarzy.


  Nazywam się Melissa. Przynoszę ci kwiaty – ‘powiedziałam’ dziecięcym głosem.


  Tak to mniej więcej wyglądało. Miałam mieszane uczucia. Zjednej strony byłam podekscytowana, że udało mi się porozumieć zduchem, zdrugiej czułam żal, że usłyszałam głos małej dziewczynki, anie jakąś wielką mądrość, czy głęboką prawdę. Nie pozwoliłam sobie rozmawiać zduchami przez resztę zajęć iwzasadzie zapomniałam ocałym zdarzeniu.


  Kilka miesięcy później podczas medytacji wtej samej grupie dostrzegłam moim wewnętrznym wzrokiem Indianina odzianego wbiałe ceremonialne szaty. Duchowym przewodnikiem Marcii był właśnie Indianin, więc miałam nadzieję, że ten będzie moim. Zaczęłam zgadywać jego imię – Biała Chmura? Białe Pióro? Musiałam być rozkojarzona, ponieważ Indianin postanowił mi nieco pomóc. Przemienił się wwielkiego białego ptaka – orła. Zrozumiałam, że jego imię to „Biały Orzeł”. Wizja rozwiała się tak szybko, jak się pojawiła. Sądziłam, że nie miała znaczenia, więc znikim nie podzieliłam się tym doświadczeniem.


  Jakiś miesiąc po epizodzie zBiałym Orłem jeden zmoich znajomych zgrupy medytacyjnej podarował mi małą książkę. Odpakowałam prezent iwłosy na karku stanęły mi dęba. Zzaskoczeniem przeczytałam tytuł: Cichy Umysł: Nauki Białego Orła.2


  Jak to możliwe? – zastanawiałam się. Nigdy wcześniej nie słyszałam oBiałym Orle. Nikt nie wiedział omojej wizji zIndianinem. To było zbyt wiele dla mojego analitycznego umysłu. Powiem wprost: uważałam to za przerażające! Szybko przejrzałam książeczkę. To wystarczyło, żeby dowiedzieć się, że Biały Orzeł jest wysoko rozwiniętą istotą, która wcześniej była Indianinem. Był też przewodnikiem duchowym, porozumiewającym się zdrugiej strony zBrytyjką Grace Cooke.3 Tego już było za wiele! Schowałam książkę inie zaglądałam do niej przez rok. Nie byłam gotowa, żeby zadać istotne pytanie – Dlaczego Biały Orzeł przyszedł akurat do mnie? Wydawało się, że przypadkiem trafiłam na swoją duchową ścieżkę. Amoże ktoś popychał mnie na nią wbrew mnie samej?


  Pomimo mojej ignorancji, kości zostały rzucone. Wiedziałam już, kim był Biały Orzeł i, choć niewidzialny, wydawał mi się kimś bardzo rzeczywistym. Po jego pierwszym pojawieniu się wmoim umyśle, nigdy więcej nie ujrzałam go pod postacią Indianina czy orła – doświadczałam go jedynie jako esencji złotego światła. Duchowi przewodnicy to często Indianie północnoamerykańscy – wydawało mi się to dziwne, ponieważ ten mój po raz pierwszy odwiedził mnie wAustralii.


  Wyjazd do Afryki


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      2 The Quiet Mind, Say ings of White Eagle

    


    
      3 Grace Cooke, medium przekazująca słowa Białego Orła, jej pisma wydaje White Eagle Publishing Trust.
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  Mark


  Dostępne w wersji pełnej


  


  5


  Mężczyzna zbłękitną gwiazdą


  Dostępne w wersji pełnej


  


  CZĘŚĆ II


  Mądrość babć


  Ta bardziej podstępna strona naszego ego to udawanie czegoś mniejszego od wspaniałości, którą wistocie jesteśmy.


  


  6


  Rozmowy znaturą


  Dostępne w wersji pełnej


  


  7


  Zakodowanie wiedzy Inków


  Dostępne w wersji pełnej


  


  8


  Wyprawa wHimalaje


  Dostępne w wersji pełnej


  


  9


  Zew Peru


  Dostępne w wersji pełnej


  


  10


  Piąty Budda


  Dostępne w wersji pełnej


  


  11


  Ścieżka snów


  Dostępne w wersji pełnej


  


  12


  Tajemnice Andów


  Dostępne w wersji pełnej


  


  13


  Wielki Wódz Woableza


  Dostępne w wersji pełnej


  


  14


  Przygotowania do wyjazdu


  Dostępne w wersji pełnej


  


  CZĘŚĆ III


  Tajemnice Andów


  Nie musieliśmy rozumieć, co mamy zrobić – ani jak – żeby coś się wydarzyło. Liczyło się to że WIEDZIELIŚMY, anie pojmowaliśmy po ludzku.


  


  15


  Bliźniacze dusze wAmazonii


  Dostępne w wersji pełnej


  


  16


  Małe pełzające (stworzenia)

  ijedno duże


  Dostępne w wersji pełnej


  


  17


  Duch Wody


  Dostępne w wersji pełnej


  


  18


  Szlak Inków


  Dostępne w wersji pełnej


  


  19


  Przełęcz, gdzie umierają kobiety


  Dostępne w wersji pełnej


  


  20


  Machu Picchu: Święte Miasto


  Dostępne w wersji pełnej


  


  21


  Ponowne zestrojenie Ziemi


  Dostępne w wersji pełnej


  


  22


  Na krawędzi: opowieść Eda


  Dostępne w wersji pełnej


  


  23


  Inicjacja wŚwiątyni


  Dostępne w wersji pełnej


  


  24


  Powrót do Cuzco


  Dostępne w wersji pełnej


  


  25


  Jaskinia Węża
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